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DYREKCYA P e M C Y I

W olnego N iepodległego i  Ścisłe N cufra łnego  
M iasta  h ra k o w a  i  Jego Okręgu.

W  skutku  wezwania sądu policyi popra- 
wczćy wydziału Jędrzejowskiego d. 15. L i 
stopada r. b. Nr. 10,942 uczynionego, Dyrek- 
cya Policyi zapozew edyklalny poniźey umie
szcza dla powszechney wiadomości.

Kraków 30 Grudnia 1834 r.

Z a p o z f .w  E u y k t a *-n y .

S ą d  P olicyi Popruw czey W ydzia łu  J ęd rze 
jow skiego.

Powtórnie zapozywa niniejszym Piotra 
Roguza lat 25 mającego, katolika, włościani
na, rodem z wsi Czarnocina powiatu Szkałbi- 
mierskiego,  województwa Krakowskiego,  sta
nu wolnego, o zbrodnią rozbóyniczego m or .  
óerstwa na osobie starozakonnego Abrahama 
Pefermana dokonanego,  tudzież o nsilowane 
spełnienie takiej  ż zbrodni na osobie Izraela 
Szwnr tzberga Obnego,  któren dnia 25 Kwie
tnia r. z .  odstawiając pszenicę dworską ,  — 
W powrocie z  Nowego Miasta Korcz jna  do 
rzeczoney w &• Czarnocina,  podiąwszy się przy

przewozie przez rzekę  Nidę odwieść£nadmię- 
nionych starozakonnych z professyi krawców 
do te jże  wsi za groszy 15 i pol-kwaterek 
wódkj nagrodj;  — uwiedziony chęcią zyska, 
gdy ci/, na wozie zasnęli ,  dobył w drodze 
podkólka,  z tyci, takowym pierwszego za
mo rd ow ał :— zaś drugiego,  aż do omdlenia 
bijąc w g łow ę,  ciężko z ran i ł ,  zabrał  rzeczy 
oraz kilkadziesiąt złotych polskich pieniędzy', 
zrucil z wozu jako  t rupy,  przybył do domu; 
gdzie sąsiedzi spostrzegłszy wóz oraz inne 
rzeczy krwią zbroczone;  skoro go o przy
czynę zbroczenia ąuaestionis dopytywać za
częli, len zaraz zbiegł z rzeczami zrabowa
ni mi,  które w ręku jego  YYidziano, po wy
nalezieniu zwłok zamordowanego,  tudzież 
ciężko zranionego na drodze publicznej’, na
kazuje  mu przeto, to jes t  w mowie będące
mu Piotrowi Rogożowi z inocy §. 492. C. 1. 
k. k. aby w ciągu 60. rachując od daty o-  
gloszenia obecnego zapozwu, stawił się oso
biście w sądzie naszym do dania odpowiedzi 
na to obwinienie,  gdyż w przeciwnym razie,  
za przyznającego się do zaskarżonych zbro
dni będzie uważanym.

Chęciny 15 Listopada 1834 r .

Sędzia Prezydujący 
Przesm ycki.

Szczepański.



—  132

Ceny zboza w czterech gatunkach na targow icy  
tc K leparzu  p rzy  K rakow ie sprzedawanego.

Dnia 9 i 10 Lute
go 1835 r.

Korzec Pszenicy..
—  Zyta..........
—  J ę c z m ie ń :
—  O w s a ........
—  Grochu ,...|
—  Jagieł. .
—  Rzepaku. . ]

Przekonali  się u __
i a  i oryginał j a k  zwykle podpisali :

Peszke. K a sp rzy c k i  Z. W . G. V II .  W . G.
Goiembiowski K. T .

L O T E R J Y  K R A JO W A .
W  646 ciągnieniu dnia 11 Lutego 1835 r. 

W przytomności osób od rządu do tego wy-' 
znaczonych,  wyciągnięte z koła zostały u a -  
stępnjące numera:

43. — 73. —  86. -  5 . -  4. 
Przyszłe Ciągnienie 647 przypada d. 18 

Lutego  1835 r .

1. 2. 3. i

Zl Igr Zl gr Zl gr Ł
22 - 21 — 19 — 18 —
20. — 19 22 18 — 17 20
20 19 — 18 15 — —
13 -- 12 15 — — — —
32 -- 30 — - - — — —
40 -- 38
32 -- — — — — — —-
O DOW yższrch cenach z ) 0 -

K  R  A  K  ó  IV.

Towarzystwo Naukowe złączone z Jag ie l 
lońskim Uniwersytetem, w dopełnieniu zobo
wiązującego prawa i obchodząc z uroczy
stością pamiętną rocznicę swego założenia,  
odprawi na dniu 15 m. i r. b. w Amfiteatrze 
gmachów Nowodworsk ich,  o godzinie jede-  
nastey przed południem , publiczne posiedze
n ie ,  na którem:7--- ----

Rektor  Jagiel lońskiego Uniwersytetu i p re 
zes Towarzys twa,  poświęciwszy zagajenie 
uwagom nad wpływem wiekopomnego K ope r 
n ika na potomne czasy i na teraźnieyszą a- 
st ronomią;  złoży sprawę z całorocznych T o 
warzystwa czynności.

Sekre ta rz  Towarzys twa zamknie posie
dzenie rozprawą:  O dążności usiłowań ludz
kich w zawodzie oświecenia, i o ustawicznym 
postępie nauk pięknych na drodze ciągłych
przemian.

W Krakowie  d. I I  Lutego 1S35 r.
Sekr.  Tow.  Naukowego

P.  Czaykowski.

Część Polityczna.
W IA D O M O Ś C I  Z P O P R Z E D N I C H  P O C Z T .

P e t e r s b u r g  16 Stycznia . N. P a n ,  1. 
września 1834 ro k u ,  raczył potwierdzić usta
wę Tow arzystw a H isto ry i i  slurożyt/w sci 10 
gubernijach IVschodnio - morskich. Towa-  
rzystwo będzie co rok wydawało x iążkę  prac 
swoich złożoną z 'dwó ch  części,  z kroniki i 
archiwum. Posiedzenia towarzystwa będą  się 
odbywały w Rydze.

Przez ukaz Cesarski  do kapituły orderów 
z dnia 31 grudnia mianowani kawalerami or
deru S. Anny 2 klassy z koroną :  Prezes
kommissyi województwa Kaliskiego Szmide- 
cki ,  tegoż orderu 3 k lassy , ' Naczelnik od
działu kancellaryi warszawskiego wojennego 
gubernatora 9 klassy Popow;— Obywatel wo
jewództwa Podlaskiego Benedykt Wollowicz 
i ordy natorowie woyskowego lazaretu w W a r 
szawie,  assersorowie kollegialni:  Reinhardt,  
Bortkiewicz i  Woskresenkoy.

P A lty2  24 Stycznia. Podług dziennika 
Tribune, są  już  w. pogotowiu podpisane blan
kiety do rozkazu,  ażeby na przypadek śmier 
ci i ięcia  Ta lleyranda,  opieczętowano natych
miast  wszystkie , papiery, j ego,  podobnie ja k  
to już  miało mieysce podczas śmierci zna
nego Ba nasa .  Takich blankietów jest  t(zy 
w pogotowiu,  to jes t  dla zastósoyyania roz 
kazu do trzech mieysc zarazem,  a miano
wicie do Paryża ,  Rochecotte i do Valencay.

Kilku  wychodniom dano rozkaz aby się 
oddalili z Paryża.  Dwóch aresztowano i do 
więzienia zaprowadzono.

Donoszą z Rochefort ,  że tameczny arse
nał zaledwie nie stal się pastwą płomieni:  
Dnia 19 w nocy, wybuchnął  pożai w sainym 
arsenale:  ale spieszny ratunek nie dozwolił 
szerzyć się ogniowi. Strata co do spaloney czę
ści gmachu s a m e g o , k tórą  były warsztaty 
kompasów morsk ich ,  nie jes t  w ie lk a ,  ale 
znaczna bardzo W  barometrach,  kompasach 
i innych tym warsztatom potrzebnych narzę
dziach. Szczęściem że nie dostał się ugie(t 
do składów przyległych obeymujących nad
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zwyczajnie wielkie zapasy różnego rodzaju,  
bo wtenczas byłaby strata r.ie do wynagro
dzenia,

Jo u rn a l d .D eb . umieścił ar tykuł  dotyczą
cy redukcyi budżetowych od 1830 r. AA'roku 
1831 oLeymowal budżet gumijjię 1221 milijo- 
nów; w 1832: 1173, w 1833: i152 ,  w 1834: 
1031 ,  w 1835' 1019, (z których jeszcze 12 
mili jonów ma bydź oszczędzonych), w 1836: 
1002 milijonów. Nadzwyczajne  wydatki wy
nosiły w ciągu powyższych etatowych lat 
sześciu 917 milijonów.

W ie lk i  pieczętarz przedstawi w przyszłym 
naydaley tygodniu,  projekt  o radzie stanu, 
k tóra  składać się będzie: z 25 członków zwy
czajnych,  z 30 referendarzów i 40 audytorów.

Amerykański  dzień ik B altim ore liep u -  
blikan  utrzymuje,  że kró l  Ludw ik Filip, jest  
sam jeden właścicielem najmniej '  jedney trze- 
ciey części całego długu amerykańskiego.

L o S D Y S  24 Stycznia, Na w czo ra js ze j  
giełdzie mówiono, że mocarstwa europeyskie,  
naybliżey w tein interessowane,  będą chcia
ny położyć koniec okropney woynie, z t aką  
zaciętością w Hiszpanii  prowadzoney. (P atrz  
a r ty k u ł  z  F ra n l\ fo r lu . )

tilobe  powiada, że podług listów odebra
nych z zjednoczonych krajów Ameryki  pół- 
nocney , jest  pomiędzy massą  ludu mocne 
stronnictwo, które zgodnie z groźnym tonem 
mowy jego,  pragnęłoby woyny z Francyą.

Onegdy po południu udprawiła się w wy
dziale spraw zagranicznych wielka rada ga
binetowa; trwała od godziny 2giey do 5tćy. 
Wieczorem wszyscy ministrowie byli na obie- 
dzie u hr. Aberdeen.

X ią ż e  Cumberland oglądał  onegdy nowe 
izby parlamentu.  Wewnęt rzne  wyporządze- 
nie obu izb wkrótce się ukończy.

Pan  Robert  Peel miał na zgromadzeniu 
Wyborców w Tamwor th  mewę,  o którey A t 
hlon pisze: i>Pan Pee l  mówił  prawie godzinę 
z zuykfyin talentem o wszystkich nayważ- 
iiieyszych politycznych okolicznościach. O-  
•wiadczył zupełne swoje przekonanie,  iż bę-* 
dzie mógł  rządzić krajem według zasad kon-

serwacyinych i w duchu prawych reform, na 
k tóreby się wszyscy rozsądni ludzie' zgodzi
li. Mało w agi przywiązywał clo listy w y b r a 
nych cz łonk*v parlamentu,  i nainienit o 3 
kra wcach , którzy zszedłszy się w pewnem 
miasteczku zaczęli adres do króla teini sło
wy: »My, lud angielski..'* Zwróci ł  potem u- 
wagę na małą  różnicę zdań między konsty- 
tucyinemi Whigami  i tak z w a nenii toryśami, 
a z drugiey strony na przedział,  odłączający 
wszystkie klassy konstytucyjnych refonnistów 
od takich nowatorów, którzy by cały rząd o- 
balić chcieli. sDawnieysi ministrowie (rzekł) 
są  obowiązuui przeciwnikom swoim za po
moc,  k tó rą  im dali w każdem zdarzeniu, 
kiedy szło o utrzymanie ś rodków zachowaw
czych- przeciw dzikim fantazyom. Dla tego 
tez nowe ministerstwo ma prawo spodziewać 
się podobnego wsparcia od wszystkich sza
nownych mężów, którzy umieją cenić korzy
ści sprawiedliwego i dzielnego rządu,  oraz 
różnicę między takim rządem,  a słabą i chwie
j ącą  się władzą.*

Ja k  dotąd o lorda Stanley,  tak teraz ó 
Pana  Graham,  przyjaciela jego,  wiodą spor 
obadwa Stronnictwa, przytaczając na dowód 
mowę jego,  mianą do wyborców w Carlisle. 
Gazety obudwóch stronnictw chwaliły bardzo 
tę mowę; lecz* j ą  tak odmiennie udzieliły, iż 
Pan  Graham widział się zniewolonym kazać 
j ą  urzędownie wydrukować.  Nayważnieyszy 
wyjątek z tey mowy względem zamiarów je 
go, naprzyszłeiu posiedzeniu parlamentu, j es t  
następujący:

»Czynią zapytanie, czyli pokładam ufność 
w ministerstwie Pana Peel? Naylepszą na to 
odpowiedzią jest,  iz nie chciałem w niem przy
jąć  urzędu. Daley pytają się, czy li jest  mojein 
postanouieniem należeć do oppozycyi przeciw 
ministerstwu! Na pytarie to chcę otwarcie 
odpowiedzieć. Gdy nie pokładałem zupełne
go zaufania w ministerstwie lorda Melbour
ne, a po uchyleniu toraźnieyszey administra- 
cyi nie spodziewam się utworzenia lepszey, 
nie chcę więc popierać każdego wniosku 
względem znuany miuisterstwa. Chociaż zwy.



kle zważa się tak na osoby jakoteż  na środ
ki, wszelako w obecney c tn m t  poczytam so
bie za obowiązek zważać tylko na  środki.
Z mojey strony mniemam, iż teraźnieysi mi
nistrowie postanowili proponować dobre środ
k i ,  a te popierać będę. Jeźli  zaś tego nie 
uczynią,  lub jeźli wystąpią z środkami prze- 
ciwnemi,  na ówczas opponować będę adrni- 
nistracyi.»

Gazeta Times twierdzi ,  iż stronnictwo 
konserwatystów, złożone z dawnieyszych to- 
rysów i wszystkich nieradykalnych whigów, 
będzie nayinocnieyszein na następnem posie
dzeniu parlamentu,  z względu na swoją licz
bę i zgodność ,  oraz na  różność zdań prze
ciwników swoich.

M ą d r y t  I I  S tyczn ia . Słychać,  że xią- 
Że Well ington pisał do dawnego swego przy.  
jaciela margrabiego de las Amaril las,  wynu
rzając mu życzenie,  aby rząd hiszpański wziął 
anti-rewolucyiny kierunek,  a królowa rejent- 
ka oddaliła od dworu swojego tych wszy
stkich, których nazwiska nie dają dla E u r o 
py żadney rękomii pokoju.

Zapewniają  t u ,  że gdyby w bitwie d. 15 
grudnia karliści nieco uięcey okazali wy
trwałości ,  woysko królowey byłoby poniosło 
kieskę stanowczą ,ponieważzabraklo mu ainu- 
nicyi. Niemniey ważną  a nawet ważnieyszą, 
bo o losie woyny stanowiącą okolicznością, 
była dla karlistów potrzeba przeszkodzenia 
aby transport  ostatni nie dostał się do Pam- 
peluny. Zna ł  to zapewne Zumalacarreguy,  
bo jego rozporządzenia w tey mierze były 
bardzo stosowne,  a nieliczne siły jenerałów 
O r a a i L o r e n z o  na obronę transportu wydzie
lone, naypomyślnieyszy skutek dla karlistów 
zdawały się zapewniać;  tymczasem sam Zu-  
n ialacar reguy, nie przybył według umówio
nego planu na dolinę Ulzama, gdzie w dniu 
9 znaydować się byl powinien. Tym sposo
bem powiodło się woysku królowey,  że prze
prowadziło szczęśliwie cały t ransport ,  bez 
któiego Mina nie był w’ stanie rospoczynać 
kroków wojennych. Mówią,  ze Zumalacar-  
reguy z powodu rany odniesioney na dniu 3
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grudnia,  tak mocno zasłabł ,  iż żadną miarą 
czynnym bydź nie mógł ;  ale zdaje się,  że 
inna przyczyna musi bydź tego opóźnienia 
powodem.

F r a ^K f o r t  22 Stycznia, Podróżni ,  k tó 
rzy niedawno przybyli z Bajonny i tam przez 
czas niejaki bawili, zapewniają,  że pomiędzy 
wojująceini stronami w Hiszpanii  pólnocney, 
nie widać wcale tey nadzwyczayney czynno
ści j a k ą  im pisma francuskie,  h nawet nie
mieckie, przypisują.  Tego  rodzajn a r tyku
ły są po większey części komponowane w 
Bajonnie,  gdzie założono w tym celu oddziel
ne bióro korrespondencyine, a t o , za małą  
zapłatę, rozseła po calyin świecie płody swo
je,  nie troszcząc się wiele czy nadselone do 
niego wiadomości z dobrego pochodzą ź ró 
dła. Teraz  szc/.ególniey ulega działalność 
Wojujących nndzwyczay ney stagnacyi , « to 
dla spóźnioney pory czasu i dla złych dróg,  
poprzestając na wzajemnem siebie uważaniu. 
Jeżeli następuje kiedy jak ie  spotkanie, to tyt
ko między oddziałami,  które za wyszukaniem 
żywności wys tlane bywają.

D nia  30 Styczn ia . Zapewnia ją ,  że g a 
binet berliński zgodnie z innemi mocarstwa
mi północy,  zamierza oczekiwać wprzód  na 
zebranie się parlamentu angielskiego na skut-  
ki j ego pierwszych narad ,  nim się za jmie  
wznowieniem konferencyi Londyńskiey i wy
śle tamże swego pełnomocnika.

Xie słychać już  więcey o wysłaniu posła 
pruskiego do dworu bruxelskiego; zdaje się 
i i  urząd ten wakować będzie,  aż do zupeł 
nego załatwienia beigiysko - holenderskiey 
sprawy.

1’R Z Y J E C H A L I  DO KRAKOWA.

D nia  10. — 11. Lutego.
Koblez Franciszek z Gal .— Bernardelli  

Anna z Galicyi .—  Gaertner  Karol  z żoną z 
Galicyi.— Ehrtnann Henryk z Galicyi.— Hla-  
die Jakób  z Aus tryi .— Czulaczek Józ ef  z 
Aus tryi .— Sternnrd Maciey z Austryi.—  Ju- 
kobik Józef  z Aus tryi .— Seweryn Lud wik  
z Polski. —  Orefahl Fryderyk  z Polski. — 
Sonuner Franciszek z P o l s k i . — Bryliński 
Jan z Polsk i .—  Maruszeński  Albert z żoną 
z Polski.

WYJECHALI  Z KRAKOWA.

Skrzyński  Tomasz do Galicyi .— Skrzyń
ska Apolonia do ,G. — Hitroff  Zpcharyasz 
szambelan i assesor kolleg. Ces- Bos. j ako  
kuryer  do Austryi .— Pally Mikolay urzęd.
12. klass. do Galicyi. — Wachtel  Jakób  do 
P r u s s .— Jaraczewski Tadeusz do P.


